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PaździerikŚ?3 był okazją do Świę- 

towania trzeciej rocznicy powstania 

naszego teatru.Tak,to już trzy la- 

ta naszej działalności.Zaczęło się 

dość niewinnie.Gdzieś na początku 

października 1990 roku,w gronie 

trzech osób zrodził się pomysł zro- 

bienia czegoś niekonwencjonalnego- 

czegoś,czego nie było,czym mogli- 

byśmy wyrwać ludzi z codziennego 

życia na parę chwil zadumy.Po dłu- 

gich dyskusjach pewnego wieczoru 

pomysł nabrał kształtu.Pastanowi- 

liśmy zaprosić po mszy harcerki 

i harcerzy na krótką wędrówkę 

w głąb siebie.Do pomocy "poprosi- 

liśmy" Vangelisa i Kitaro,dobrali- 

śmy slajdy i ułożyliśmy teksty. 

"W przygotowaniach wszystko było 

zgrane co do sekundy,kilkanaście 

razy”mierzone ze stoperem w ręku, 

aby „umiejscowić .tekst.i slajdy we 

właściwym czasie.Ostatecznie,z tą 

  

Ruchu Kluczborskich Drużyn ZHR 

precyzją było trochę gorzej 

mam naczieję,że niewielu to 

ważyło.Odzew na "manianę" (pccze- 

tkowo miało się to nazywać "wie- 

czór konesera" lub "tylko ćla ko- 

neserów") był ogromny, co nie by- 

ło ćla nas bez znaczenia.Wiele 

osób przychodziło do nas,dzieliłce 

się swoimi wrażeniami oraz Spo- 

strzeżeniami.Myślę, że to dzięki 

nim podjęliśmy dalsze działaria 

w celu kontynuowania naszych spc- 

tkań.Projekty się zmieniały,sta- 

wały się śmielsze,z przygotowa- 

niami było coraz więcej pracy,po- 

trzebnych było coraz więcej ludzi 

i w ten sposób - wtedy jeszcze 

nieformalnie - powstała sekc[a 

teażralna przy naszych drużynach. 

Nie będę tu opisywał wszystkich 

naszych dokonań (odsyłam do Kro- 

niki Teatru) ani nie będę opisy-.. 

wał,w drobnych szczegółech,przy- 
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zotowań do «ażcej 

bym natomiast w xilku zdaniach 

chcisżo,czy znajdzi 

tyle siły i entuzjazmu by rzucić 

się w wir mozolneż pracy,z które 

ećnym pozostanie 
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ealiz 

orzedstawić moje spojrzenie na na- 

„luszę się przyznać, 

sażdym nowym 

my na siebie..iyślę z lękiem 

jas wszystkich.czy wam będzie się 

ecie w sobie 

słfaxcja Krac- 

ia głównych rói,innyn Świadomo 

jak każda cegła dos 

ASM ia się, 
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nego przedstawienia,które obok 

swego przesłania pokaże ludziom, 

są tacy,którzy są w stanie bez- 

. Przepraszam,że nie wymienił 

wisk,ale boję się xogoś ke. 

Jeden z Vas 

"Byli tacy co się roczi 

Byli tacy co umierali 

byli także i tacy, 

«tórym to było 
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(ET 
Ciemność, Szum przechodzących 
luóżi, stuk krzeseł, Oczejcitwa= 
nie, Szale ucisze się, I negie 
głos spokojnie wymieniający 
aktorów dzisiejszego wiGowiskz., 
Krzyki, piski, wycie!!! Głos 
tonie w hałasie, "Co się dzie- 
je?", "Przecież to Darek Kor- 
aek!!!" To pierwsze wrażenia 
przec rożpoczzęjeą musicalu "ke 
tro", 4 potem” Potem,,. zaczęło 
się! Delikatne skrzypce nieśmis- 
ło rozpoczynające uwerturę, 
I eksplozja dźwięku! SŚwiażła, 
lasery i na scenie napis "Metro", 
Trudno to wszystko opisać, zam= 
knąć v słowach, To trzeba po 
prostu zosaczyć, przeżyć, poczuć, 
Anns /Edyte Górniak!/ i Jan /0e- 
rek Kordek!/, mżodzi luczie, xtó- 
rzy nie potrzfią odnzeleźć się 
w rzeczywistości, na powierzchni 
i schodzą do metra, gdzie tworzą 
maży, niepowtarzalny świat, Ich 
wspólne marzenia to= sława./Lie 
Gle samej sżawy lecz dla saty— 
sfakcji/ Nejbardziej interesujący 
jest wątek romantyczny, Któż by 
się nie wzruszył, widząc Darka: 
Koraka z imieniem ukochanej na 
ustach rzuczjącezo się pod po- 
ciąg? Co tu kryć? Chusteczki by 
ły w ruchu, 
To wszystko zatopione w szaleń- 
czych, cudownych ruchach tancerzy 
od których scena wrzała, Wszys— 
tko było wyx conywane perfekcyjnie, 
Obrazu dopeźniały światła lase- 
rów, zmieniające się z zawrotną 
| pręgi dci 
Przyzne ję się że pierwszy raz w. 
życiu wióziałam coś takiego. 
Cuda techniki Xf=go wiexu, 5po= 
dek /miejsce musicalu/ stał się 
na te 2 godziny całkiem innym 
światem, odrę bnym, pełnym kolo=. 
rowych świateł, dźwięku, śpiewu. 
"uuetro" to jedno PA ORNOWANE wra- 
żenie, Czy warto byżo? W końcu 
DO:-.tys. zż. to nie bużka z s-s— 

zam? Xyślę, że powinniście sami 
odpowiedzieć na to pytanie. Ludzie! 
Falcie na "Metro" bo warto!!! 

Ania 

U 

cerskie 

- ku. pamiżcć - 
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Artykułem. tym 
nie relację zęatz 
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sta = "nassżyscke" 
„. Beata Piecosichir 
„ Leszek irzyżanowski - "pony 
słodawca" 

9. Iza Anioł 

Celem naszej wsdarówzi byżo poje- 
chać peletonem przez 18 niejsco- 
wości, 10 zameów, głównie krzyżeczieł 
ckich oraz kilkućniowy TOzSBj: X 
Kożobrzegu i kąpiei w morzu. 
icieliśmy na to tylso awa tyscanie 
Bardzo pragnąłem. asy uczestzikcm 
tej wyprawy pocaobażce. sis i.c::ciz 
łem dogodzić wszystzim. 

Kiedy nadszedł urregniory 
dzień jazdy w korpusie rowerow r 
przekonałem się, że być komender- 
Kia takiej grupy to nie jes- żsi:e 
adamie, óćlatsFo ze byli tc luizie 

: którymi byker-nórny Wiskoro /B.z 
wieloma wrchowywałe” się/, tuli ie 
tacy; którzy mielj nizce* 12%'0cż | 
mnie, e je przecteż czcisżzn E*Y | 
wszystzim było dGóbrze, no i jeczze | 
liśmy jak"stado owiec na ksi" 
mieliśmy nierówne terno ite, To 
jednak bardze dużo nas kosz-oważe
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e częs ie parowałem nau Sy 
acją. i takich chwilach czę- 
szo poragał mi x. Adam, który 
potrafił pcpzdzać riektóre o— 
soby i zz to wstrarcie bardzo 
dziękujs, , St 

Limo tych przeżyć nasz pe 
leton pruł do przodu, a co 
najważniejsze nzdrabiał stre- 
cone miruty, co pozwoliło na 
dłuższe postoje w bardzo cie 
karych miejscowościach np. 
Ioru, 
dej z 

"= 
ani 14 

Giańsk, Góynia, w każ- 
nich spędzaliśmy dwa 

kiedy wyjeż ażaliśmy z 
Gdyni de Kołobrzegu nie było 
z nemi x. Adama i bardzo żo 
odczuwałem, gdyż widziałem w 
oczach resztyNpeletonu zawo- 
dowego" pustkę, zresztą ja 
też JR czużem. Kiecy jednak 
10j liśmy do Kożobrze gu i 
czy przypscziem spotka— 
liśmy tek Grogie ram wedrowri 

  

   

  

czki, twarze nam opromieriaży 
Tam spzóziliśmy cztery dni, 

Sumując wędrówkę przeje= 
neliśmy ok. 500 km rowerer w 

s ORL, zwiedziliśmy 8 zamków, 
uczestniczyliśmy w koncercie 
orgenowym w Oliwie, byliśmy w 
jecnej twierczy - lialbork i 
cztery ani byczyliśmy się na 
plaży. i kąpal ismy się w morzu 
Jedliśmy też dobrze, pomimo 

=
 

szperowzania, 
+ dużej mierze wycieczka 

te swój charakter zawczięcze 
osobom, którym ehciarbym *erą 
rez podziękować, są nimi: 
Piotrek, Eks. Aóam, Bito. 
P.S. Kigdy nie zapomne "Szpe— 
rowania", gier, "filmów", naf 
ii, Krnąbrnego, Jagi i zach 
wyconych oczu dziswczyn, kie- 
dy dostał: od każdego z nas r 
Toruniu po jednej czerwonej 
róży. 

Leszek Krzyżanowski 

ZAD 

5KŃ GDRR + RLBOŻK    
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Uprzedrukuł, aotykając jedynie 
strony teologicznej, Nie jestem 
seksuologiem, nie chcę polemizo= 
wać z tym Panem, ale szanownych 
czytelników odsyłam do fachowej 
literatury, do Światowych auto- 
rytetów w dziedzinie rozwoju 
człowieka. Poda ję zilka pozycji 
książkowych, % których znejdzie= 
my dalszą na 00 fię dotyczącą 
tego problemu: 

archiwum 
harcerskie.pl 

E] 

; PERONIE: = RES CZE Eęa zes" 0 ger oto rworaoówwt RÓ EE JKA ROWE. ERA | 

| : 
| 
ł 

.G6 ŻA 

ta marginesie artyrużu "Dlaczego grzech?u zamieszczonego w magezynie wędrowników nr 1/93 

Zastanawiam się, co ma "nie papież Jan Paweł I1I kuęźczyzną i ść ów artykuł w nasze harcer- kobietą stworzył ich! sżie życies Czy ta, Jak pisze Lublin 1981 redakcja na pierwszej stronie, "uuiłość i oópowieżzi::rośću "że nie chodzi o kształtowanie Lublin 1582 światopoglądu, lecz stworzerie jajdański "Rozwój czżowieza w ro możliwości jezo rezwoju"”, czy Gzirie! ten artykuł to wnosi? <ydeje mi W-ws 1982 
się i nie tylso "i, że wnosi or Kippiey J.S, "Sztuka naturalnezo wiele zamieszen rieżadu ( planowania rodzirz" 3 4 tal ra marsin ŚW ) W-wa 1987 a 
« rozwój człowi po: rastmore A. "Metoda Zilirzsa" kształtowany tr tr K=wzs 12385 3 tywne, a nie r zę Salej J. cyxl artykużów w książe Pra prowadzi do ada j ZN es 6. UDytania zieotojsrelt i zew, człowisk króćmy jedna» onkowska— Fiśniewstz "Problemy do treści samego artykułu, współczesnego Erotyznz" Pan EK. Imieliiski popełnia wie- Izros dp le błędów, wyxzaz zując w ten sno= Adomszi P./pr. zbior,/ uuizość, sób osromią' „niewiedzę co do na małżeństwo, WAŻ ZA uki Kościoła w sprawach, które Kraków 
por>sza w Swoim arzykule, Mam /" tej pracy znaj wrażenie, że autor swoją wie dziemy czata li- dzę opzrżł na "archaicznych re- teraturę / o kopisach", tara się krytyko= Lieissnet K, "n Twoje życie! wać Kościóż, a nie zna nauki Foznań 1991 Kościoła dotyczącej życia ro- /Rozmowy z dziewczyną, dzinne so X „Seksualnego, Miesza rozmowy z człopaziem/ wiele cytat tów bi blijnych, bżłęc- ra naszym rynku jest wiele prać, nie je interpretuje, cytuje książek: 4 św. Augustyna na poparcie swoich zinga Wiśniewska Roszkowska błędnych tez- nawiasem mówiąc ach Starowicz nie doszukażen się tak dziwecz= W Fisłrowski nych wypowiedzi u św, Augustyna, E. Sujak 

Pokuszę ce Bij Ba uwag'o tym To pozycje po które warto sięgać! 
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Szanorną redaicję proszę; aby 

odnosiła się zawsze do autoryte- 

zów, aby swoją wiedzę czerpała 

ze źródeł a nie "jzxiś przedru- 

ków!, bo to prowadzi do wielu 

błędów, a przecież my wszyscy 

jesteśmy odpowiedzialni ze wy- 

chowanie harcerek i harcerzy, 

Ponosimy moralną odpowiedzial- 

ność przed Bogiem, Rodzicami 

naszych harcerzy i szmymi sobą. 

/Jeśli Gokonujemy Wprzedruku! 

+0 umieszczzmy sygnaturę, gdzie 

zo możne odszukać/. 

LEZ JESTEM ZA, 
tylko o Z Wutlnu. 

4. 
a 

b 
B
i
d
 . Enancy- 

remiristka 
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trzymajcie 
e śrmiechu/, Nie 
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jesz, jeśli masz o tym tylxo 

Br: 

w 1780r- w czesie tielk 
Zewolueji Francuskiej po Ś 

Karii Antoniny, padło słynne 

enie: "Jeśli kobieta me prawo 

epować ne szafot /tek jak męż- 
zna/, ma też prawo wstępować 
trybunę". 

Jasła równouprawnienia przybiera- 

ją na sile n czasie Wiosny lu- 

8 viedy całe Zuropa walczy w c] 4 4 

_ e 

imię równośei, wolności i bre- 
+Zerstiwa. 
F 134Jr w USA odbywa się konie- 

rencja poświęcona probiemom 

niewolnictwa, Kobiety, xtóre 

cotąd aktywnie uczestniezyły w 

walce o zniesienie niewolnic- 

twa, ra ową konterenc ję nie 

zostaży wpuszczone Stwierazo- 

no, że nie są to srtrawy, ztó- 

rymi exe powinny się zajmować, 

I 66 tego się zaczężo, W 184£r 

xa zetrzniu femiristek w Senece 

Falls uchwalono Beklarezcję gło- 

szącą równość kobiet 1 mężczyzn 

pod względem zdolności i odpo- 

archiwum 

harcerskie.pl 

   wiedzialności. Jak wszyscy wiemy 

XIE- wieczny stereotyp emarcypan- 

+ki to kobieta ubrana po męsku, 

krótko obcięte i zawzięcie palą- 

ca papierosy. Tek, to był bunt, 

bo dla większości kobiet wtedy 

emancypacja to rewizja dotych- 

czasowych norm społecznych, mo- 

ralnych, prawnych, politycznych, 

Spotxażo to się z ostrymi ataka= 

mi i oskarżeniami o rozbjanie 

podst. komórki społecz.— rodzi 

ny, oraz O niszczenie podstawo- 

wych form społecznych, 

  

  

  

stnieją jednak luczie, którzy 

+źwierdzą, że "inność" kobiety mo- 

że niezwykle pozytyrvnie wpżynąć 

na rozwój państwa, "obec takich 

argumentów nadawane są prewa wy- 

borcze w poszczególnych krajach 

USA- 1920, Anglia /tuż przed 

I wojną , faktyczne zrównanie Z 

prawami mężczyzn= 1928r/, Korwe- 

ia, Finlandia, Szwecja, Rosja 

Jzazaó po Rewolucji Październi- 

kowej/, Polska- 1918, Francja- 

1945, Belgia- 1946, Szwajcaria- 

1971. 
Jednak triumf jaki odniosły ko- 

biety uzyskując prawa wyborcze i 

polityczne był zwycięstwem poło= 

wicznym, nie zniósź bowiem barier 

mentalności społecznej. 

Dopiero II wojna steje się 

przyczyną całkowitego ZWroLGU w 

Gziejach ruchów kobiecych. hięż= 

czyśni tdą na front, Kobiety zas- 

tępują ich w viurgch, fatrykach, 

zakładacn, Wielu socjologów 

twierdziło,że po wojnie wszystko 

wróci do dawnego porządku, 

dok, na str. 7 

 



  

  

Lle tak się nie steło, 3/4 owych 

kobiet zadeklarowało chęć del- 

szej pracy Zzawsodow 3. Lotywacja: 

sytuacja ekonomiczna i otwarty 

dostęp do świata. Leta 60=< te= 

ciągłe bunty, protssty, ŚTiato= 

wy kryzys Społeczno polityczny 

na tym tle na nowo wyodrębnił 

się samodzielny; trrały ruch 

feministyczny; viele kobiet odna+ 

1azło źródło swej sztysfekcji 

poza kucznią i Kożyską., 
tym piszę? 

nów się. ) 
szych neszego środowiske 

często rzuca kasżanmi: feminizm, 

feministka. Wiczę, że ktoś Śmie- 

je się cichutko. A Gla nes jes” 

to po prestu ocrona przei wtżo- 

czeniem nas w męskie rami w 

życiu cożzienrym, Jest to nasz 

srosób na życie, iia choGzi nam 

o to by tyć wzgorzeżymi feminis- 

+yami i nakłaniać do tego inne uż 

druhny. KFie. To sposób na ułożenie 

pewnych rzeczy w zupeżnie nowych 

Nie chcemy być tax 
zocnhane mamy 

wartościsch., 
jak nasze naprawdę 
przywiązane wielkimi supźami 

do kuchenki i patelni, bo prze- 

cież możemy zupełnie swobodnie 

przy niej stać, 

*r atwó. JESĘ petąpić rarkorana. 

atwiej + 

niosęcego sztancer w 

1o mądre stwierdzenie przypomina 

mi się, gdy słyszę utyskiwania 

na współczesną młodzież, Oczy; 
wiście mnie też dererwuje wul- 
garny język, bezmyślne, agre= 
sywne zachowanie młodych ludzi, 

harcerskie.pl 

jest wyśmiać brądatespo półpłówka, , 
, 

archiwum KATZ 

  
  

  

  

  

Kiepokoję się wzrostem spożycia . 

alkoholu, zażywaniem narkotyków, 

rosnącą przestępczością i jej bru= 

talizacją. Swego czasu starażem 

się kipisów, teraz nie rozumiem 

już punków i szinów., ZaszokOowany 

jestem żegorocznymi wyda zeńiemi 

w Jarocinie, tym Co dzieje się 

na stadiorech. piźkarskic:. WOJ 

nocześnie podbudowany koncertem 

w Żarnowcu, 

sód 

Delexi jednak jestem od S<wier- 

czenia, że to młodzież jest teraz 

+aka do niczego, że się rczwycrzy- 

ła bo nie czuje twardej ręki. k te= 

go typu stowzch wyrażone jest prze” 

konanie, iż trzeba całe to towa” 

rzystwo wziąć m.moróę, nejgorzzyc. 

pozanykać, innym złoić porządnie 

skórz, zagonić do nauki i pracy, 

+o zaraz wywietrzeją im Z gł owy 

lo właśnie. Do jakiej nauri? Do J 

pracy? Szkoła została okrojo 

do minimum, Po ostatnim Gzwonku żae- 

miera w niej życie, bo nie ma rie- 

jęczy na koła zainteresowań. 

h malekcjach wieje nudą, nauczycie 

le traktują uczniów rie jak part= 

nerów a raczej jak smarkeczy, 

rzy ńie rie rozumieją 4 kióryń pod | 

żadnym pozorenmie należy UutgG, | 

Szkoła nie jest na pewno ś ż 

do którego młodzi ludzie ża ivie | 

pragnęliby się dostać... B 

© 

grupoty. 
| 

kiej 
| 

I 

któ= i 1 

marszu nRnosęe- | 4 

jest stworzyć 

iwie pragnęliby 

 



      
  

  

Gdy wychodził było jeszcze cie- 

mnoe.Po cichu,by nie obudzić innych, 

przygotował sprzęt, przymknał drzwi 

i zanurzył się w ciemnościach. 

Światło czołówki skąpo rozświetlało 

kamienistą drogę.Szedł szybkim kro- 

kiem, łatwo odnajdując właściwą 

Ścieżkę.łie musiał się długo zasta- 

nawiaś.Znalazł je na pamięć.Wre- 

szcie doszedł pod Ścianę. Zrucił 

plecak i usiadł na chwil «D
 "Y
U 

[©]
 

U W ct
 

EJ
 

N Le
d Ne

 

w górę-"tak, więc Znowu tu 

C_
i-
 

zyć się na tej £cianie.Raz przego- 

ła go burza,inrym razem ce odwro- 

cie zadscydowało wyczerpanie.1lrze- 

cia próta była tragiczna-odpadł 

i zginął jego partn er,z którym się 

tu wybrał.lyślał,że już tu nie wró- 

ci.A jedna« steło się inaczej.Zja- 

wił się znowu ro« temu, lecz ponow- 

nie załamanie pogody przekreśliło 

szanse na sukces.l teraz ,stojąc Ssa- 

motnie u stóp clbrzymiej góry, tak 

dobrze mu znane, ;,czał,że może to 

zrobić.Był w świetnej fórmie. psy- 

chicznej i fizycznej a pogoda zapo- 

wiadała się wymarzona.Pomyślał 

o przyjacielu,którego tu pożegnał, 

przepakował sprzęt i wszedł w ścia- 

ne.Ruchy miał pewne i zręczne. Za- 

czynało świtać gdy był JUŻ dobry 

kawałek oś podstawy. „Usiadł na. malu- 

tkiej półce. Chciał odp ocząć i zh 

trzeć na wschód "słońca.Z tego mie 

sca wszystko wyglądało całkiem ine-   

41010 BIŁ 7 
czej.Okoliczne szczyty: tonęły 2% 

szcze we mgle gdy nad nimi ukazai- 

się czerwony księżyc.Tyle razy już 

przeżywał to.Ża każdym razem było 

to inne i MAPA daoświad- 

czenie.Chwilę później w blasku 

słońca zdobywał da12ę metry ścia- 

ny.Eyto południe. Najwię eksze tru- 

Gności Ściany były za nim.FPczoSta- 

ło kilkacziesiat metrów do szczytt 

-czułż,że wygra.I nagle roziegło 

był tak 

wspi naczce,że nie zwró- 

się wołanie.Pocz ątxowo 

skupiony na 

cił uwagi na nie.Jednak po chwili 

ocznał się-"ktoś wzywa pomocy" - 

uświadomił sobie.wołanie powtórzy” 
zy 

ło się. "Nie mogę teraz zawrócić"- 

pomyślał najpierw.Kontynuowe ł wspi- 

naczkę,ale w jego wnętrzu trwała 

walka.Nie chciał ,nie mógł pogodzić 

się z tym,że teraz kiedy do szczy- 

tu ma tylko kawałek,musi zrezygno- 

wać.Ale jednocześnie czuł,że powi- 

nien,że ktoś czeka na jege pomoc. 

Ze złością na tego kto wzywa,gory- 

czą po kolejnej nieudanej próbie 

i nieukrywaną niechęcią,rozpoczął 

zjazdy.Osiągnął podstawę ściany. - 

i odszedł w stronę skąd było ZŁĄ 

chać wołanie.Vtem górą wstrzasnęży 

silne drgania i potworna kamienna 

lawina ruszyła ścianą,którą się 

wspinał.Obejrzał się i pomyślał: 

"ale miałem farta, niwiele by ze 

mnie zostało".Przeszedł w.reżon 

sząd dochodziżo wołanie m PTY 

raz, drugi i ze zdziwienien stwier 

dził,że cisza i echo były jedyną 
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odpowiedzią jaką usłyszał .ROZpo- 

czął poszukiwania.Do wieczora Sszt- 

kał i nic ani nikogo nie znalazł. 

Również wołanie nie powtórzyło się 

więcej.Upewniwszy się,że nikogo 

nie ma w pobliżu zdecydował się na 

zejście do schroniska. drodze Ćrę- 

czyło go powracające pytanie: "Kto 

to wołałż,KTO to był?" 

Wszystkim,którzy potrafią 

sb rogi z własnych ambi- 

ji by Śpeszyć z pomocą innym 

dedykuję tę opowieść 

Oczywiście można i tek: że są 

xulgarni, że nieodpowiedzialni, 

że brutaini, Że nie wiedzą co ze 

sobą zrobić... itp. 
Ale istnieje t:ż i inny aspekt 

problemu, Sam wiem, że ile razy 

staraliśmy się coś robić- to 

prawie zawsze napotykaliśmy na 

opór materii, którą w szrócie 

można nazwać— dorośli, 
Ot cehoćły skorzystanie z sali 

gimnastycznej, czy biwak Piz 

3 którejś z naszych szkół 

Przykłady? Prosżę bardzo! 

Grupa harcerzy: pod opieką swoje= 

0. 3B3 wruktora chciałaby w któryś 

ń po pożudniu pograć w kosza 

y siatkówkę, Tyle przecież ma 

w Eluczborku szkolny -h sal gi- 

nas tycznych, które w piątki, 50% 

boty i niedziele nie są wykorzys= 

osobę perrateśnią" od= 
piłki, 

H
0
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4
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+ Trmmiy 
sans. MCG 

powieazialną, mamy swoj 
obi jemi,-.ż€..NAa SOBIE _posprzą- 

tamy. « co?.1 nic! Powody,które 

»acaży z USt Gyręktorów i dyrek- 

torek, a króre miały argumento- 

archiwum 

—| harcerskie.pl 

zza KC WERE 

wzć za "nie", sprowadzały się do 
je dnego= traku dobrej woli. 

p przecież to właśnie nie Eto 

inny; ale uczniowie tej samej 

szxo”y "rosili., Cóż- dobro Cziec 

ka!!! Niech lepisj swoją mło 

Gzieńczą energię wyzadowują zdzie 
będzie moż- indziej, zawsze potem 

na ponarzekać” jaką to mamy Gzi- 

siaj młodzież!! 

| | 

  

  
  

    

          

  

  

  

Przykład druzi: Oto ŚR z aru- 

żyn harcerskich chce w, jednej Z 

podkluczboszich wsi, doktadr.i8 w 

szkole podstawowej, zorganizować 

=rzycniowy biwak. Po ącej 

proś ech= jest wreszcie Zgoć 

Musimy zapłacić > AOS" 

treh. Cóż- można i tak! 

SZKOTA przecież też musi zare- 

visć! Za ten milion otrzymuje 

my prawo do korzystanie przez 

trzy dni do korzystania 

szkolnych korytarzy i świetlicy, 

Fakt! To nie hotel, ale możeby 

tak jedną, dwie klasy... Nie! 

"> złotych- to tzw.ściepa 

ników biwaku- czyli mżo- 

GARA szkolnej, która jak wia 

domo nie pracuje, Zatem znowu 

dobro dziecka! 

I 
A
A
 

o 
+
 

[4>
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Cóż, w szkole bardzo często pe- 

aa argument "dobro dziecka", my 

+eż w naszych drużynach mamy je 

na wzgl>dzie, ale niestety róż= 

nis +0 Gobro rozumiemy, W" Szkole 

/pożobro/ się wychowuje, ZEx= vo 

organizacja ' "WYSDOWAWCZE, 2 ele ja- 

koś nie bardzo potrafimy się na 

aok, ne str, 10 

G 
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| a zda nA 

wdw 

ą0k. ze SLL» 

ej : płzszczyźnie wychowania spot 

tać, Dlaczego? Odpowiedzcie sobie 

sami... A wychowanie- <0 nie SŁo- 

ya, w których Gobrem óćziecka tłu= 

naczy Się trak chęci czy dotrej 

woli. Dorośli tworzą Świat, który 

odym truśno czasami zzaxcepto- 

rać i truóno oczekiwać aby ŻET- 

w a - 
livie chcieli się do niego dos 

tac. 
Uzyskiwania na młodzież SĘ 

stare jax świat. Świadczy © tym 

chociażty inskrypcja grobowe fe 

rpne Anenofisa sprzed 3,0 ty" 

siącz 1aż: "iżodzi są krnąbrEl, 

bez poszuczu i szacunku ale STar- 

  

  

szych, Prawdę zarzucili. Obycze- 

je meją Ze nić, Eikt ier nie row: 

zumie, nie encą +sż bg ich rozu” 

miaro, Tiosą zgubę światu. BęGą 

rresem Wszystkiego : 

+ tymczasem jakoż ten świat 

przetrwał i ciekawe, ŻE Z pozo- 

<eniea na pozolemie dzieci są co" 

wez gorsze, natemi+St rodzice 

coraz Ispsz, m więc Z 0DTRE gar 

szych Gzieci wyTaSiEJĘ coraz 

1epsi rodzice, 

Niekżórzy już nawet wyroślię W 

triznesie, w bankach; surzowniach, 

szlepacz, biurach, Często lepiej 

chwytają ozszję n-ś mj= dorośli, 

1 nie są drapieżnymi egoistami 

o czym świadcz chociażby. Wiel- 

ra Orkiestra diąteczne j Pomocy, 

mucz "Sami Sobie", CZY wiele 

inych pośobnych inicjatyw 

makże to wszystko CO robimy w na- 

szym "arce rskim środowisku jest 

dowodem, że nie jest z tą mło- 

dzieżą tek źle. Żeby je szcze do- 

rośli potrafili na wiele Spraw 

spojrzeć inaczej- żo byżoby ide- 

alnie... 

+= 

=i.0 U” 
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+gć siz na to SZzleń stwo, 

Ę zł bym jednek uprzedzić, ze 

porwanie się na tą Eyprawę kosz 

+ -ować nas będzie dużo treningu, 

czasu, i -R1E BA CO urrywać- r1lE- 

niędzy, dlatego +eż cnciaż bym 

się spotkać Z osobami chętnymi 

/jeżeli taxowe będą/ I przecys- 

kużować jeszcze raz trasę i 

zrzemyśleć wszystko realnie. 

Korzystając więc Z *raprzeciu" 

będz czekał na zgłoszenia 00 17. 

121, zgżoszerie orzekazywzć zro0- 

szę mi bęzpośreĆ"10. Gzękan 

LESZeX Krzgżanowsz 

T,g. To jest tylko Dom ysł, który, 

ra spotkaniach możecy ulepszyć 

i zmienić. : 
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Pierwszy raz zobaczyła go na 
mszy harcerskiej w dzień Świę- 
tego Jerzego. Siedział w czwarr 
tej ławce i z uwagą przygladał 
się swoim wyglancowanym butom. 
Ona- "stara" harcerka, On- "żół- 
todziób"- przed trzema miesią- 
cami dopiero wciągnięty przez 

kolegów. Ona- zastępowz w ćruży- 
nie młodszoharcerskiej, On- 

członek "Grotu"- drużyny węćro- 
wników. Ona- wysoka blondynka, 
On- wysoki szatyn. Czy mogli 
wiećzieć, że los ich połączy? 
Poznali się, a raczej poznał ich 

Marek Rotwicz na zabawie "z oka- 

zji" zakończenia wakacji, lub 
jak kto woli "z okazji" rozpo- 
częcia roku szkolnego: 
- Poznajcie się. To jest har- 
cin Zalewski- najszerszy uśmiech 
"iz" Drużyny Wędrowników "Grot". 
A to jest Kasia Spławska- naj- 
dłuższe nogi "13" Drużyny Harce- 
rex "Koniczyna", a poza tym:ma 

szlacheckie nazwisko i szla- 
checki rodowód; więc stary, 
bierz ję, nawet bez posagu. 
Kasi ten sposób przedstawiania 

nie barczo się spodobał, więc 

tylko spojrzała zimnym wzrokiem 

na Marka. Zresztą bez pożądane- 
go efektu, bo ten dalej paplał 
o jej niby- pra-prababce, która 
była córką szlachcica, który 
uczestniczył w obiadach czwar- 
tkowych u króla Stasia, i który 
posiadał mnóstwo majątków ziem- 
skich i kosztowności, ponoć 
ofiarowanych przez samego króla. 
Oczywiście wszystko to było wys- 
sane z palca, ale Marek Rotwicz 
znany był w całym Środowisku, 
jako "chłopak z wyobraźnią". 
Marcinowi to nie przeszkadzało. 

Już od dawna obserwował Kasię, 
więc gdyby nawet Marek powie* 
dział,.że ojciec jej dziadka: 
czyścił buty Hitlerowi, to Kar= 
cin i tak chciałby ją poznać. = 

* 

560 mNiE JESZCZE 
Oda też pory Kasię 1nearcine 
Gzie widziano razem: to w 

to w kawiarence, w kinie, w 

pie etc. etc. Zbytnio się temu 
nie cziwiono, bo iczemu się tu 
dziwić. Mało to gruchających pa- 
rek chodzi po ulicach? A oni od 

razu przylgnęli do siebie, oć- 

kryli wspólne zainteresowania. 
Karcin pomagał Kasi w fizyce, 
Zasia- Marcinowi we Źrancuskim. 
Codziennie przychodził po nie 

do szkoły, szli razem do niego, 

odrabiali lekcje, a na wieczor- 
nym spacerze rozmawiali © róż- 

nych, dręczacych ich sprawach, 

wspólnie rozwiązywali swoje pro- 
blemy+-Czy: "chodzkli""ze soba? 
wcale nie! 
Kasi za rękę 
posłała!: ereinowidługiego;, 

lotnego spojrzenia. Bo 
byli ze soba. Jak para najle- 
pszych kumpli. Ale coś musiało 
się w końcu zmienić. I zmieniło 
się. Siedzieli u Marcina w po- 
koju. Ze stołowego delatywały 
ciche słowa piosenki: "Każcemu 
wolno kochać, to miłości słoć- 
kie prawo..." Uczyli się lizyki, 
a raczej Marcin uczył Kasię fi- 
zyki. Właśnie tłumaczył jej, od 

czego zależy wartość natężenia 

pola grawitacyjnego, gdy Spos- 
trzegł, że nie patrzy do księż- 
Ki lecz w okno i uśmiecha się 

leciutko. 
- Chcesz zrobić przerwę? -sby- 
tał- Kujemy już godzinę. Przy- 
niosę ci soku. Chcesz? 
- Nie, dzięki. Kie jestem jesz 
cze zmęczona. Uczmy się dależi 
- Czemu nie uważałaś? 
Kasia zaczerwieniła się. 
- Przypomniało mi się 
wiersz Tetmajera. 

- Powiedz. 
= "Nie. Uczmy: się fizyki. 

wszę- 

Kasia nigdy nie 
za- 

prostu 

Taki 

-— Proszę! Powiedz mi ten wiersz.  ** 

f 

szkole, 

sxale- 

Karcin nigdy nie wzież 

p zc LA WŚCAIĄ, 
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- A nie będziesz się Śmiał? 
-spytała patrzac mu w oczy. 
- Obiecuję -odpowiedział, poc- 
nosząc prawe dżoń do góry 
Kasia uniosia głowę i spojrza- 
ża w okno. 

nara : — sąd wod nnie _ ges cze... 

Rz Xażde twcie słowo 
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I Karcin był szczęśliwy. Od tak 
Gawna chciał żej powiedzieć, co 
czuje. Za każdym razem brakowało 
mu odwagi i słów. Teraz stałe 
się to pod wpływem króciutkiego 
ragmentu wiersza, który posżu- 
ył obojgu za wyznarie.  - 
sumie nic się nie zmieniło, 

Dalej razem uczyli się, chodzi- 
li na „spacery, rozmawiali. Tyl- 
Ko Cziewczynki z zas tępu Kasi 
szeptały sobie po cichu: "Druh- 
na ma narzeczonego", 
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A widzisz ty Melchiorze 
Ową gwiazdę zbawienia? 
Zostaw służbę we dworze, 
Pojedziesz bez watpienia, 

NWawiedzim 3altazara, 
On jest staży też w wierze 
I napewno też zzraz 
Rad się z nami wybierze, 

Zater wszy 
Na podróż 
I wiele ko 
Drogich z I

O
N
O
S
)
 

Ruszyła karawana 
Przez niwy i pustynie, 
By zwiedzić Króla Pana 
W nieznanej im krainie, 

mo 8 

»: 

Napisana w indiańskim narzeczu 
furonów przez św, Jana Brebeuf, 
misjonarza Indian; tłumaczenie z 
indiańskiego na angielski- J.E, Mid- 
aleton. 

Było to w zimie w pełni księżyca 
Gdy odleciały wszystkie ptaki, 
Wówczas YWszechmocny Wielki Duch 

Gitchi Manitou 
Posłał chór: aniołów 
I rozjaśniły się przed nimi gwiazdy 

r s na niebie 
1 usłyszeli myśliwi indiańscy hymn 

Naroćził się Jezus, wasz król, 
Jezus się narodził 
In excelsis gloria! 

  

  

  

gwiazda blaskiem lśniła 
przyszłość świetną wróży, 

Bowiem ich prowadziła 
Do celu ich podróży, 

dł
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Dotarli też do celu 
Zecni bohaterowie 
Stali przy Zbawicielu 
W prześwietnej swej ozóobie, 

dli troje czołem 
a Królem wysokości 

zacli dery społem, 
karb i wsze kosztowności, 
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h gdy się posilili 
Ra Guchu swym i ciele, 
Z radością powróciii 
Do krzżin swoich śriele, 

Nichaż Kajka 

w indiańskiej kożysce z kory 
ueżażo delikatne Dzieci 
Owinięte w króliczą szćrkę, 
A gdy dzielny myśliwy przysliżył 

się do niego 
Anioż donośnie zaśpiewał 

Rarodził się Jezus, wasz krći, 
uezus się narodził 
In excelsis gloria! 

fczesny księżyc zimowy w pełni 
Nie jest tak jasny 
Jak aureola nad tym bezbrornyr 

MVziecSięciem, 
Uzlękli przed Nim wodzowie ir:- 

c diańscy przybyli z Geiekz 
I złożyli swe dary- skóry lisćw 

i bobrós 
Jezus, wasz król, się rearc 
Jezus się narodził 
In excelsis gloria! 
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zwuczale 
vtrad cje 

E s 
od ożene ra stole rod biaty 

p” m = ©) % 4 - Z nz 

ob nacza żłobek, w KtOrym 

na ię Pen. 

  

GEL ak jezus- każe się po- 

je czy wszystkich, przypo= 

ni ych i oGdeionyce. 

70 owinno ick tyć 13. /Iistrz 

i apostołowie/ Są różne w zeleż- 
ności o egionu kreju np: kutia, 

barszcz z uszkami, żur, kluski z 
mazywi zm mawisr, różne pierogi, kompot z Su- 

szonrea owoców i oczywiście ryby. np 

WORKI XA 28 SCZ PRZY -8- Ohi=<z08 7a 

wians jest dle goście, gdyż w ter 
wieczór niet nie powinien być sar., 

jest przecież bratem /xiedyś Bóg 
+eż szukał miejsca/. 

SJI.ZDKA> ukzzała się gdy naro 

żziło się Dzieciątko, dlatego też 

wypatru, emy rierwszej gwiazdki 

by zasiąść do stołu, wtedy gospo- 

darz wehodzi z sienxiem i pierwszy 

kłada życzenia domownikom, -— 

FEZOTYE ZA CEQILRA- przywędrowała z kiemiec 

w ZIzw., Ka gaźąskach płonęły świe- 

czki i połyskiwały bańki. Stoi 

dok. na Str, 

"Q czwartym królu" 
dok, ze str. 45 

e pokrywają naczynie ze 
(m sam umiera z głodu 

iednych? Kajpierw nakar- 
samego, który jest głoa- 

em, jeśli wem jeszcze zos- 
iącdze, ozdabiajcie Jego 

o arogę do nieba, 

123 poolsłanie 
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- AKIU PILNOŚCI 
1.X1. harcerki i harcerze Kluczborskich Drużyn ZHR zebrali się na 

cmentarzu aby wspólnie pomodlić się nad grobami naszych 

zmarzych vliskich, 

19-21.11. odbył się zjazd progrzmowo-metocyczny dla harcerzy w lu- 

rowanej Gościnie, Tematem zjazdu była "Cywilizacja PPZALA 
4 

Zozpocząły się spotkania na sali girmastycznej mające ne celu 

rrzygotowenie druhów z hufca "Pźomień" Go mistrzostw czoręzwi, 

Spotkania te odbywają się w piątki na sali gimnastycznej LO, 

Tym razem dziękujemy za wypożycz enie sali pani dyrektor i woźnemu, 

Przeprowadziliśmy się do nowych harcówek W I.DK-u na ul, Si6kie= 

wicze i czekamy na urządzenie harcówzi harcerek, 

O DE "Szakżak" rozpoczęła pracę z dziećmi ze szkoży podst=wowej 

ne Ligocie Dolnej. Chłopey prowadzą z nimi zajęcie z tematyk har- 

censesem 

11.11. odbyża się msza św, w intencji Ojczyzny. Harcerki 1 harcerze 

zorzarnizowzali sobie w tym dniu temacyczne zbiórki z okazji odzyska 

nia niepodległości, 

Lied SR rożczynie zostały zorganizowane Andrzejki dla harcerek 

a sz starszych, 

27.51. w KDK=u 76 DE "Viktoria" zorganizowała żndrzejki dla zuchów 

i karcerek i harcerzy młodszych, 

tozp oC się wyjazdy na basen do Praszki osób chętnych na kurs 

a-owniks wodnego, 

TR odbyła się msza św. po której było spotkanie wędrowniczek 

i wędrowników, Temztem były raporty z seminariów, które były prowa- 

dzone na zjeździe w liurowanej Gościnie, a w ktćrych uczestniczyli 

harcerze z hufca "Płomień" 
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